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Niepamię tny  w iche r  przeszłe j  nocy,  wielu 
mieszkańców p rzeb ud z i ł ,  — który  uspokoiwszy 
s ię nieco z r a i m , z nową  zaciekłością z e rwa ł  
się około południa.  Po różnych  miejscach po­
z r y w a ł  dachy,  ual łukł  szył ) ,  mianowicie  w la­
tarniach kamie n i c zny ch , ku wieczorów-  jednak 
uciszył  się zupełnie .  Dziś natomiast  zawi ta ła  
p iękna p o g o d a , i czyni  uadzie ję  przynajmniej  
babiego j e s zcz e  l a t a . —

Wiadom ości zagraniczne.

W I A D O M O Ś C I  Z  P O C Z T Y  D Z I S l E J S Z I t J .

— Berlin  3  P aździernika . —  
P rzedwczo ra j  JKMość z«  iedził wys t awę  p r ze ­

mysłu i rękodzi eł  t u t e j s zych ,  gdzie o toczony  
mini s t rami ,  zabawi ł  p rzesz ło  (5 god z in ,  z amó­
w iw szy  na swoj  r a chunek  rozma i t e  p rzedmio­
t y . — Powszechni e  u t r zymują  że  wys t awa  tego­
roczna j e s t  nade r  świe tna.

—  Paryż  27 W rześnia . —
Król podpisał  t r akta t  pokoju z  c e sa r s twem 

^Rrokański em.
, .Mar sza łek  Bugeaud kaza ł  w  Algieryi  zało-  
z ye w ie ś ,  k tór a ua cze śe  mar sza łka  Śoult  o- 
t r z y u a la  nazwisko :  D alm acya.

W i a d o m o ś c i  z  p o p b z k d n i c h  p o c z t .

—  Paryż  19  W rześnia.  —

. r t^ąd miał  o t r zymać  dziś depesze ,  które  z a ­
w ie ra j ą  w a r u n ki t raktatu zawar t ego  z Marok- 
kietn;  ogłoszenie ich zapew n ie  n iebawem n a -  
s iąp1;  Tymczasem Journ a l des Deliats dono­
si niektóre  s z cz eg ó ł y ,  o których się mógł  do.  
w ied z i e ć .

» Na jważni e j s zy  wa runek  ~ nisze ten dz i en ­
n ik— dotyczy Ahd-el  Kadera .  Emi r  uznany  jes* 
za wy ję tego  z pod p rawa .  Następnie  obowią ­
zują  -óę marokanie  ścigać go w, całej  obsze r-  
ności sw eg o  k r a j u ,  dopóki go nie w yr u g u j ą ,  
lub nie opanują j ego  osoby.  Jeżel i  Emi r  w ich 
r ęce  wpadn ie ;  obowiązuj ą  się z amknąć  go w 
j ednem z miast  zachodniej  części  k ra ju  , dopó­
ki oba r ządy  nie porozumieją  się wzgl ędem środ­
ków pot r zebnych ,  aby spokojność Algieryi na 
za w sz e  zabezp ieczyć  od j ego  pr zeds i ęwzięć .  
Drugi  ar t yku ł  s t anowi ,  źe dowódzcy mar oka ń ­
s c y ,  k tó r zy  naruszyl i  pokój i wpadli  do naszych 
posiadłości ,  mają być przykł adnie  ukarani  Ce ­
sar z  obowiązu je  s ę na przyszłość  nie dopuścić 
żadnego  zgromadzen ia  się wojska przy naszych 
granicach , nie więcej  j ak  200 0  ludzi pod do ­
w ódz twem Kaidv Uszdy u t r zymywać .  Co do 
oznaczeni a  naszych gr an i c ,  t akowe pozos t a­
j ą  j a k  były za panowania  Turcy i  w Algieryi .  
Ta  kwestya  graniczna była j ak  w iadomo ,  po­
w o d e m ,  a racze j  pozorem do napaści  ze s t r o ­
ny marokanów.  Nastąpią  nowe  uk ł ad y ,  dla n- 
zupełuieuia  i u twierdzenia  d a w i m h  t r ak t a t ów ,  
które  nasze  poli tyczne i handlowe1 stosunki  z 
M r o k k i e n i  nznacza | q .  Tymczasem owe  dawne  
t r ak ta tv  pozostają w cał t ]  swój mo cy ,  i Kraił- 
c y a , uważana  będzie w Marokko na stopie k r a ­
j ó w  najkorzystni ej  nwaźa ine l i .  Pełnomocnik 
cesarski  oczek iwał  z niecierpl iwością na p r zy ­
bycie xcia  Jomvil le  pud T a n g i e r ,  i j ak  tylko 
S t/f fr e n  się u ka z a ł ,  udał  się guberna to r  mia­
s ta na pokład okrę tu ,  aby w imieniu swego w ład ­
cy ponowić  prośbę o pokój .  Na sz e  warunki  zo­
stały natychmias t  podane Pa sz y ,  aby bez r o z ­
t r ząsani a były p rzy i ę l e  lub odrzucone.  Pasza  
pospieszył  z położeniem pod niemi swego pod­
pisu , i z a r az  bandera naszego konsula zos t ała  
z a tkn ię t a  i 2L wys t r za łami  powitana.  W ła ś c i ­
we  układy nie miały przeto wcale miejsca; po­
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dyktowal i śmy p o kó j , nie dozwala j ąc  ro z t r z ą s a ­
nia naszych w a r u n k ó w ;  marokani e  poddali się.  
W o j n a  p rowadzona była z  en e rg i ą ,  pokój z a ­
w a r ty  ze  s ł awą  i ow e  ludy przypominać  sobie 
będą  rów n ie  po t ęgę  j ak wspania łomyślność  
Fraricyi.n

Ja k  w ia d o m o , rozg łoszona p r zez  M o rn in g  
H era /il w ieść  o mniemanym traktacie między 
Angl ią  i P a sz ą  E g ip t u , ogłoszona została p r zez  
Times  i inne dzienniki za  zmyśloną .  Journa l 
des IJebals dodaje dziś źe  i min is te rs two a n ­
giel skie is tnieniu tego rodzaju proj ektu  formal­
nie  z ap rzecza .

Emigracye  żyjących przy  grani cy  algierskiój  
pokoleń re j encyi  lunelańskićj ,  uskut ecznia j ą  się 
c iągle i coraz są l iczniejsze.  Już  250  dua rów 
bl izko z 31J00 namiotów Dre idów,  z pokolenia 
Masarguja  przybyło na z iemię  algierską.  P r z y ­
czyna tych emigracyj  j e s t  zaciąg wo jskowy,  k tó­
r y  iłej luiielański pos tanowi ł  r ozc i ągnąć  do tej 
pracowitej  ludności.  Z  Konstanlyny wys łany 
zos t a ł  s zwadron  s t r z e l c ó w ,  aby tych wychodź­
ców w  Algi er i i  pomieścić lub zwróc ić  ich na 
powró t .  X ż ę  Anilinie przedsi ęwz ią ł  t akże  ś rod ­
k i ,  aby zapobiedz z a w i j a n i u  s t osunków m i ę ­
dzy  F ran cy ą  i Tunis

J o u rn a l des Dehuts po wiada ,  ż e  Frannya 
p r z e z  pokój z aw ar ty  z Marokkiem dowiodła E u ­
ropi e  , iż wątpl iwym swo im sp rzymierzeńcom 
w r a ż a  dosyć poszanowan ia ,  a s zcze ry  dosyć za ­
u f a n i a ,  aby módz zaciętą p rowadzić  wojnę  bez  
zmienieni a  s t osunków swoich z mocar s twami  
p i e rws zeg o  rzędu.

Oboje król es two ncapoli tańscy spodziewani  
są wk ró t ce  w  Paryżu.  Tak że  p rzybyć tu ma 
Espa f t e ro  w  podróży swej  do Włoch .

G lobt tw i e rdz i ,  ż c  skarb j e s z c z e  w  tym 
roku nie zaciągnie pożyczki .

—  Dnia  2(1 W rześnia . —
Ogłoszone w Times kor r espondeiwye o bom 

bardowauiu  Ta n g i em  stały się powodem do u- 
r z ęd ow yd i  oświadczeń ze s t rony  dowódcy f r e ­
ga ty  li arsjiilc. M onitor  z awie r a  w tym w z g l ę ­
dzie co następuje : » Pan Hero, f raucuzki  kon ­
sul w Gibra l tarze ,  zawiadomi!  ministra spr aw 
zag rani cznych  . <|t (, w rześn i a  dowódca an ­
gielskiej fregaty u  a rsu i/e , pan Wal l is ,  z ofi­
c e r e m arlyleryi  angielskiej  zalog w Gibral tarze 
p r zyby ł  do j ego  konsulatu;  (jeleni tego kroku by ­
ła u r zę do w a  protestaeya przeciw ogłoszonym w 
Tim es  l istom, które  przez oluy-ró w fregaty ‘I ar- 
spi te pisane byc miały. Pan  Wal l . s  podpisał 
p rócz  lego napisaną protestacyę,  która lego w ie ­
czo ra  miała byó zamieszczona  w  Cronica de 
Gibraltar-, a na okręc i e  lf'a rsp i/e odbyło się 
ś l edztwo  na ro zk az  r ządu  angielskiego,  aby w y ­
k ryć  au torów  pomiecionych l i s t ó w . «

' Do tego zawiadomienia  dodaje Journa l <les 
Debat.- -. "Kapitan Wall is  jest  to s t ary  w a l e ­
czny oficer ma rynarki  angie l sk i e j ,  i wyświad­
czył  najzaszczyl i i ie jsze usługi.  W y n u rz y ł  on 
irancuzkieinii  konsulowi  sw e  na jw iększe  obu ­
r ze n i e ,  że tak n ikczemne po lw a rz e  na j ego  o- 
k r ęc i e  da towane by ły ,  i to uczyni ł  ze  w z r u ­

szeni em i e n e r g i ą , które  świadczyły o s zcze ro ­
ści s t ów j eg o .  To oburzeni e było tern natur a l ­
n i e j s ze ,  gdy kapitan Wall is  w  czasie swojej  o- 
becności pod Tang ie r em i M o g a d o r c m , okaza ł  
się p rze j ę ty  podziwicniem dla waleczności  i z r ę ­
czności  o] merów f r ancuzk ich;  kapitan w  czasie 
swego  pobytu przy  brzegach  a frykańsk i ch ,  był 
te ż  pr zez xięcia  Jo i iml le  p rzy ję ty  z wie lką  u -  
p rze j i nośc i ą , za  k tór ą  na j żywszą  uczul  w dz i ę ­
czność .  Kapitan Wal l is  wyn urzy ł  z a r aze m na -  
d z i e j ę ,  żc  dość wczfcśuie będzie z powro tem 
w  Angli i ,  aby sobie wyjednać  łaską  i być k r ó ­
lowi  f r ancuzów przedst awiony.  W ła ś n i e  t akże 
ki lku sz t abowych  of icerów załogi  Gibral tarskiej  
wynurzy l i  f r aucuzkiemu konsulowi  swą  niechęć 
wzg l ędem ogłoszonych w angielskim dzienniku 
l i s tów.  Ten  dobrowolny  i z a szczy tny  post ępek ,  
z a t r ze  wszelki  ślad owej  publikcyi.  Zaledwie 
po t r zebu jemy  wspomnieć ,  ż c  r ząd f raucuzki  do 
p r zeds ięwzię t ego  na okręci e W a rsp ite  ś ledz­
t w a ,  bynajmniej  się nie p r z y c z y n i a ł . i ż e  on 
zby t  dob rze w i e ,  co j e s t  winien swej  własnej  
godności i godności  maryna rk i  fraucuzki  ,.j , a ż e ­
by Icm zajściem u rzędownie  miał  się zuajmo-  
wać .  Oficerowie angielskiej  marynarki  i armii  
uczuli ,  że sami prze*: tę smu tną  n ierozmyśhiość  
skompromi towani  zostali ,  a pełen za szczytu  spo­
sób okazania  zadosyć-uczynicni a,  może ich t y l ­
ko w  ich własnem po\ i «źan iu ,  j a k  i w  uaszem 
podnieść.

Zwią zek  między Eu ropą  i Azvą p rzez  mię 
dzymor/ .e S u e z ,  za  pomocą kanału lub kolei ż e ­
l a z n e j , połączyłby morze  Śródzi emne z morzem 
Gzerwoiuńn.  i \ ie  nie może być pros| ,szego, n a ­
turalniejszego i pożądańszego dla wszystkich na­
rodów , j ak  p r zywiedzeni e  do skutku lego pla­
nu.  Rozumie się samo p rzez  s i ę ,  że  u t w o rz o ­
ne między Sródzi emnom i Cz e r w o ne m  mo i zem 
przejście  kana łowe  lub ko l e j owe ,  byłoby wo l­
ne do użycia p rzez  w sz j s t k i e  n a ro d y ,  i s ta ło­
by pod wspólną o i r eką  wszystkich ucywi l i zowa­
nych narodów.  Ulepszenie, tego rodzaju po­
winno być wśjrórne,  i żaden pbjedyiłcssy kraj 
mc może sobie p rzywła szczać  wyłącznego z m e ­
go użytku.  Jeżel i  do lego p r zy j dz i e ,  ze oce­
any Atlantycki i Spokojny połączone zost aną  ka­
nałem p rze r zyna jącym międzymorzu  Panama • 
nie ulega żadnej  w ą t p l i w o ś c i ,  ze  leti zw iązek  
oddnnyby był do użytku wszystkich narodów i był ­
by ogłoszony zupełnie neut r alnym.  Dalecy 0(1 
n iepokojenia się p r zez  takie p r zeds i ęwzięc ia ,  
mogl ibyśmy tylko sobie w in s z o w a ć ,  gdyż one 
prócz  sprzyjania  powszechnym inŁnressoni cywi-  
l i z acyi , spowodowałyby między narodami b r a ­
t erskie uczucia i stosunki ,  które są na jpewnie j ­
szą  rękojmią dla pokoju świat a . *

Dz. A lg ierie  donos i : Dnia 18 sierpnia na­
pisał x i ąż ę  Jmnyil le list do guberna tor a  Mogą* 
dnru , z apewne  względem wymiany  t rzech j ' 1/ 1'  
c ó w ,  k tór zy  wpadli byli w ręce marokańsk ' 0, 
Jcde. i  z j en co w  a rabskich,  k tór emu uwoIiurI1!® 
przyobiecano , wyb rany  został  do 'Atui 
tej depeszy.  YV mieście Mogydor  nic zna ,iZ  ̂
len arab nic j a k  tylko dymiące się g r u z y » " e
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k rwi  l eżące  t rupy i ł upi eżców k tór zy  go wzięl i  
za  s w e g o ; od uich dowiedzia ł  się t e d y , ź e  w  
mieście żadnej  niema w ł a d z y ,  ż e  Kaid i zna ­
czniejsi  mieszkańcy  nciekli do A i t - J az in ,  mia­
sta kabylskiego o 5 mil fran.  odległ ego,  gdzie 
ogołoceni  ze  w szys tk i ego ,  żyli z  j a łmu żny .  Po ­
słaniec ów  powróc iwszy  na ok rę t  z  ki lku ku­
r a m i ,  k tór e  z ł owi ł  po d r odz e ,  zos t ał  na no w o  
p rz e b r a n y ,  w  żywność  zaopa t r zony  i do Ait- 
Jazin wys łany,  gdzie  rzeczywi śc i e  zastał  Kaida,  
S id-Abduł l ah -Ezz in i , k t ó ry  mu  doręczył  odpo­
wiedź  na list przynies iony.  T en że  posłaniec opo­
wiad a ł ,  ż e  c esar z  zna jdu je  s ię j e szcze  w  Ra ­
b a t ;  ż e  żydzi  i mau rowie  z miasta Mogador  
na  pół nadzy  i bez chleba  błąkal i  się po polu 
w  okolicy G a r s y ,  ogrodu ce sa r sk iego ,  i źe  co 
chwila obawiają  się bvć zamordowauemi  p r zez  
s z e l a k ó w , ł up i eżców miejskich.

LIST 0 THZECII PIECZĘCIACH.
. Ciąg dalszy).

Z a n o s i ł o  się n.a w y ś m i e n i t ą  p o d r ó ż  i p o w l n k n -  
hyn i  m i r ć  b y ł  n a j we s e l s z y  b n m o r  , g d y b y  nu ten

ii r zck  ęlv lisi  n ie  b y t  c h o d / i ł  p o  g ł o w i e .  W / . i ą -  
e m  go  t ed y  i w s a d z i ł e m  p o d  s z k ł o  m e g o  pet  d n ­

i u .  Z d a j e  mi  s i ę ,  że  o z w a ł e m  się pr z .y l em z  p r z e ­
k l e ń s t w e m , -  Lego nie p a m i ę t a m  d o b r z e ,  a l e  b y t e m  
w  n a d z w y c z a j n y m  gn i ewi e .  T r z y  c y g a r a ,  Które  j e ­
d n o  p o  d r u g i e m  nie c h c i a ł y  się zapal i ć ,  z d e p t a ł e m  
n a  miazgę.  T o  mn ie  j uż  do  s z a l e ń s t w a  p r z y w i o ­
d ł o .  T u p n ą ł e m  l logą  a ż e m  się s a m p r z e s t r a s z y ł .  
N a  szczęśc ie  w s z e d ł  w  tej c hwi l i  J a k ó h  d o  p o k o ­
j u — J a k ó h ,  k t ó r y  w  p o d o b n y c h  r a z a c h  r . awsze  mię 
u d o b r u c h a ł .

A l e  mu s z ę  p r z e c i e ż  o z n a j m ić  w p r z ó d y ,  Kto b y t  
t en  J a k u b .  W p r a w d z i e  i r u d n o  mi to s a m e m u  p o ­
w i e d z i e ć  w ł a ś c i w i e  i w y r a ź n i e .  J a k ó b  b y ł  u mni e ,  
p r a w d ę  m ó w i ą c ,  w s z y s l k i c m  i n i czem.  l i y ł b y  m ó g ł  
b y ć  d o b r y m  ż o ł n i e r z e m ,  bo  l ;vł  ś m i a ł y  i w i e r n y ,  
a l e  b y ł  z n o w u  na t en  s t an  z a n a d t o  k r n ą b r n y m  i 
g i u b i a n i n e m ;  b y ł b y  b y ł  d o b r y m  ż e g l a r z e m ,  bo się 
czegoś  u c z y ł ,  al e  l i l iał  na  to z l i c l  mi ękk i e  s c r r i . 
B y ł b y m  go m i a n o w a ł  mo i m s ł u ż ą c y m  , lecz o n b y  
t ego  n a z w i s k a  m u - ś c i e r p i a ł , c h o c i a ż  w  i s t o c i e ,  p e ł ­
n i ł  z w z o r o w ą  p i ln ośc i ą  k a ż d ą  n a w e t  n a j d r o b n i e j ­
s z ą  p o s ł u g ę  o k o ł o  mo j e j  o s o b y .  B y ł b y m  go  n a ­
z w a ł  m oi m p r z y j a c i e l e m , a b y  p r z e o c z  cos  z n i e ­
go  z r o b i ć ,  l ecz lo nie w y p a d a ł o ,  g d y ż  ja b y ł e m  
k a p i t a n e m  a J a k ó b  mnie j  n i ż  cze inkolwie l e  , bo b y ł  
w ł a ś c i w i e  n i cz e m.  Mi mo  to z n a c z y ł  J a k ó b  u mnie  
wie l e , ,  c h o c i a ż  nic d a w a ł e m  m u  tego d o  p o zn a n i a ,  
i b y ł e m  z ł y  b a r d z o ,  jeżl i  się tu k ie dy  m i m o  Ulej 
Wol i  s t a ło .

S a m  nie w i o ń  co mię d o  n i ego p r z y w i ą z y w a ł o .  
N' c  b y  ł on ł a d n y m ,  ludz i e  w y m y ś l n e g o  s m a k u  l i y -  
h b y  go  n a w e t  b r z y d k i m  n a z w a l i ,  a  sami  m a j t k o ­
w i e  m o i ,  ile r azy  p r z y  p i ękne ]  p o go d z i e  z p o k ł a ­
d u  r y b y  n a  w ę d k ę  ł o w i l i ,  a J a k ó b  im się p r z y -  
l a t r y  w.-fł j z a w sz.c go  u p r a s z a l i ,  a b y  się t r o ch ę  d a -  
ej u s t ą p i ł , g d y ż  m ó g ł b y  s w o j ą  t w a r z ą  im r y b y  

o d s t r a s z y ć .  B y ł  | 0 j eden  z tej m a ł e j  l i czby  ż a r ­
t ó w ,  z k t ó r y c h  się J a k ó b  z a z w y c z a j  ś m i a ł  s e r d e ­
c z n i e ,  b o  z r e s z t ą  | , v ł  z a w s z e  p o n u r y  i m a ł o m ó w ­
n y ,  a jeżl i  k i o  sobie  c h c i a ł  z n i eco  z a ż a r t o w a ć .

w t e d y  b y w a ł  g r u b i a n i n e m ,  a t o m u  się częs to  z d a ­
r z a ł o .  P r z y  j e d n e j  z d a w n i e j s z y c h  p o t y c z e k  z k o r ­
s a r z a m i ,  g d y  p o  z a h a c z en i u  n a s z r g o  o k r ę t u  i r o z ­
b r o j e n i u  moi ch  J u d z i ,  k i l ku  z t y c h  d r a b ó w  n a  m n i e  
n a p a d ł o  i j uż  m n i e  zab i ć  c h c i e l i , r z u c i ł  się J a k ó b  
m i ę d z y  mn ie  a m o i ch  n i e p r z y j a c i ó ł , o k r y ł  mię  s w o ­
im c i a ł e m  i p r z y j ą ł  n a  s w o j e  w ł a s n e  p l e c y  i yr  
s w o j ą  w ł a s n ą  g ł o w ę  w s z y s t k i e  cięcia ,  k t ó r e  b y ł y  
t nni e  p r z e z n a c z o n e .  W  c h w i l i  n a s ze g o  n a j w i ę k ­
sz eg o  n i eb e z p i e c z e ń s t w a  , n a d p ł y n ą ł  szczęśc i em ,  j a ­
ki ś  m o cn o  u z b r o j o n y  o k r ę t  k u p i e c k i  i z m u s i ł  k o r -  
s a r z ó w  d o  uc i eczk i .  J a k ó b ,  j ak  k o t l e t  p o s i e k a n y ,  
z o s t a ł  z ł a ż o n y  n a  ł ó ż k o ;  mi el i śmy  g o  j u ż  za u m a r ­
ł e g o .  K u  n a s z e m u  z d z i w i e n i u  z a p e w n i ł  n a s  l e k a r z
0 jego ży c i u .  P r z y s t ą p i ł e m  d o  j ego ł o ż a  ; w ł a ś n i e  
co  z a w a r ł  oczy.  N i e z d o l n y  p o w ś c i ą g n ą ć  rno ich  u -  
c z u ć ,  c h c i a ł e m  m u  się r zu c i ć  n a  j ego  r a n n e  p i e r ­
si.  W z d r y g n ą ł  się i m r u k n ą ł  p r z y t ł u m i o n y m  a l e  
z a w s z e  s w o i m  z w y c z a j n y m  , g r u b i a ń s k i i n  g ł o s e m :  
„ P f e ,  w s t y d ź  się kapi t ani e !  T o  nie  w y p a d a . * '  —
1 m i a ł  s ł u s z n o ś ć ,  lo nie  w y p a d a ł o ,  bo  ja b y ł e m  
k a p i t a n e m  a J a k ó b  b y ł  n i cz e m.  A l e  p r z e c i e ż  o d ­
t ą d  m i a ł e m  go z a w s z e  n a  s e r c u ,  a  o n  inn i e  p o ­
d o b n i e ż ,  j ak  się z da j e .  A  j e d n a k  p r z y t e m  w s z y s t -  
Uiein o i n a ł o  ż e ś m y  się n a  na s ze j  p r z e d o s t a t n i e j  
w y p r a w i e  i nor sk i ć j  z u p e ł n i e  n i e  r ozs t a l i ,  Mój  c h ł o ­
p i ec  k a j u t o w y ,  ł o t r  w i e l k i ,  w s u n ą ł  się w  n o c y  d o  
moj ego  p o k o j u ,  p o d c z a s  k i ed y  ja s p a ł e m  , i o k r a d ł  
mi no  n i egodz i wi e .  W s z y s c y  n a s t a w a l i  n a  m n i e ,  a — 
b y m  go k a z a ł  p o w i e s i ć ,  i ja l eż  b y ł e m  t ego  s a ­
m e g o  z d an i a .  W y d a ł e m  j uż  b y ł  s t o s o w n y  r o z k a z ,  
g d y  o t o  w s z e d ł  J a k ó b  d o  p o k o j u  i r z e k ł  d o  m n i e  
o z i ę b l e :  . „ K a p i t a n i e ,  len c h ł o p i e c  n i e  p o w i n i e n  w i ­
s i e ć ,  bo  jego r od z i ce  s ą  l adaco ! “  — „ T e i n c i  b a r d z i e j , "  
c ł t l powi edz i a ł em , „ w  teri s p o s ó b  p o s t a r a m y  s i ę ^p r zy -  
na j i i u i i e j ,  a b y  ich r ó d  ł o t r o w s k i  z a g i n ą ł . " — , , W s z y ­
s t ko  to d o b r z e  k a p i t a n i e ,  lecz j ego r o d z i c e  j u ż  go  
o d  n a j m ł o d s z y c h  lat  d o  k r a d z i e ż y  i i n n y c h  b e z e -  
c n y c h  s p r a w e k  w p r a w i l i ,  w i ę c  on  p o n i e k ą d  jest  
t e m u  m e  wi n i en  ż e  k r a d n i e . " —„ B ęd z i e  p o w i e s z o ­
n y ; "  p o t w i e r d z i ł e m . —„ K a p i t a n i e ,  j eże l i  t ego c h ł o p ­
ca  p o wi es i ć  k aż e s z  , n a t e n c z a s  ja p ó j d ę  sobie  w  św ia t  
za o c z y . " —T o  b y ł o  j u ż  d la  m n i e  z a n a d t o .  P o s k o -  
c z y ł e m  z na jwi ększa ,  z ł o ś c i ą  k u  n i e m u  i w r z a s n ą ­
ł em:  , , Ł o t r z e !  z a r a z ,  j ak  t y l ko  w y l ą d u j e m y ,  p ó j ­
dz i esz  solne  gdz i e  z e c h c e s z  na  w s z y s t k i e  w i a t r y ,  a  
c h ł o p i e c  b ędz i e  w i s i a ł ; " — J a k ó b  w y s z e d ł  za d r z w i  
s p o k o j n i e ,  ( l n ic  w a 1 cni  się s t r a s zn i e  n a  r u e g o ;  w  
k o ń c u  j e d n a k ż e  d a ł e m  p a r d o n  c h ł o p c u ,  a d o  n a ­
s t ę p n e g o  p o r a n k u  p o s z ł o  w s z y s t k o  w  n ie p a mi ę ć .  
G d y ś m y  za mi es i ąc  do  p o r t u  z a w i n ę l i ,  p r z y s z e d ł  
J a k ó b  d o  i n n i e ,  p o d a ł  mi  r ę k ę  i r z e k ł :  „ B y w a j  
z d r ó w ,  k a p i l a r n e ! "  ’ „ C ó ż  l a j i i i g o ? "  zapy  t a ł e m .  -  
„  A r u s z a m  S' bie  n a  w s z y s t k i e  w i a t r y . " —T e r a z  d o ­
p i e r o  p r z y p o m n i a ł e m  solne  co  z a s z ł o .  „ C h c e s z  
mię U d v  opuśc i e  J ; i k ó h i e7 ‘f ~  „ T a k  k a z a ł e ś  k n p i -  
l an i e  pry,ud mi cs i ą i ‘fiu.*1 —  „  A ii 9 p r z e d  m i e s i ą c e m .  
T e r a z  ka/ .ę ‘ i :  zos lu i i / *  — J a k ó b  p r z y m r u g u ą ł  coś 
o c z y m a ;  z d a w a ł o  s i ę ,  z e  ł z ę  p r z y  d ł a w  i ł .  „ D o ­
b r z e  ka^pilauie o d e z w a ł  się nićco  p ł a c z l i w i e  , 
s i a n e ,  b o  — bo  - sąd/ . ę  , i c  p a n a  ki ipi luna c o k o l w i e k  
koe l i am.  Ale  m a m  j t d u ę  s ł a b o ś ć  k a p i t a n i e :  r a z  
t y l ko  a  nie  d w a  r azy  d a m  s ob i e  p o w i e d z i e ć , a b y m  
sobie  p o s z e d ł  na  w s z y s t k i e  w i a t r y .  N a j b l i ż s zą  p a ń ­
s k ą  ż e g l u g ę  o d b ę d ę  j ako  o ch o t n i k .  J eż l i  mi  k a ż e s z  
z n o w u  p ó j ść  sobie  na —a l b o  j eżel i  mi  się to  b ę d z i e  
z k ą d  i n ą d  p o l r z c h n e m  z d a w a ć ,  wi ęc  p ó j d ę  s ob i e  
n a t y c h m i a s t . "  — „ T a k  j es t !  Z a p e w n e  z p o k ł a d u  w  
m o r z e ;  a lbo  c h y b a  m a s z  t ak i e  t r z e w i k i ;  ż e  n i emi  
p o  w o d z i e  d o  d o m u  z a b i e g n i e s z ! "  T a k  m ó w i ą c  
ś m i a ł e m  się z n i ego  - „ J u ż  to m o j a  l z c i z ,  k u p i -
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t anie .  Z g o d a  w i ę c  » a  w a r u n e k ?-' — ,  Zgoda !  Prz .y-  
s U j ę / “  z a p e w n i ł e m  g o ,  a J a k ó h  p o ż e g n a ł  się i 
p o s z e d ł .  G d y m  t e d y  o s t a tn i ą  r a z ą  m i a ł  puśc i ć  się 
d o  K a j e n n y ,  z j a w i ł  się J a k ó b  n a g l e  w  m a ł e j  ś w i e ­
ż u t k o  w y c i o s a n e j  ł o d z i ,  i w y p ł y n ą w s z y  o d  l ą d u  
p r z y b i ł  d o  m o j e g o  o k r ę t u .  „ U z i c n  ^dobry ,  J a k o -  
b i e! -‘ z a w o ł a ł e m  n a ń  u pr ze j mi e .  Powiedz,  mi  J c z y j a  
t o  j es t  ta m a ł a ,  ł a d n a  ł ó d k a ? 1' — „ M ó j  w ł a s n y  s t a ­
t ek  k a p i t a n i e / 1 o d p o w i e d z i a ł .  „ J e s t  l am t a k ż e  
t r o c h ę  ż y w n o ś c i  w  r az i e  p o t r z e b y .  Musi sz  k a p i ­
t a n i e  p o z w o l i ć ,  a b y m  p r z y c z e p i ł  tę ł ó d k ę  do  t w o ­
j e g o  o k r ę t u ,  a lbo  r z u c i ł  j ą  na  w i e r z c h  p o k ł a d u ;  
j e s t t o  t y l k o  n a  w y p a d e k  , g d y b y m  m u s i a ł  r u s za ć  
p i e c h o t ą  n a  w s z y s t k i e  w i a t r y . "  —  „ Z e  ty p r z e c i e ż  
z a w s z e  s z a l o n y m  b y ć  m u s i s z ,  J a k ó b i e , "  m r u k n ą ­
ł e m .  „ Mn ie j sz a  o t o ,  p r z y c z e p  sobie  t w ó j  o k r ę t  
ł u b  r z uć  go na wi er zc l i  p o k ł a d u .  T y l k o  mi  nie  
m ó w  wi ęce j  o tein dz i ec i ńs twi e ! "  —  Z  tern p o s z e ­
d ł e m  d o  k a j u t y ,  a J a k ó b  p r z y p i ą ł  ł ó d ź  d o  o k r ę ­
t u .  Ma j t ko w i e  dz iwi l i  się nie m a ł o ,  co  ta p r z y -  
ezi  p k a  zn a c z yć  m i a ł a ,  z w ł a s z c z a  ż e  się t am s k r z y ­
n i a  s u c h a r ó w  i b e c z k a  w o d y  z n a j d o w a ł y .  A l i - J a ­
k ó b  nie  o d p o w i a d a ł  ani  s ł o w a , - oni  go t eż  z łośc i ć  
n i e  c hc i e l i , - b o  go lubi l i  u l a  t ego  b a r d z o ,  że  c h o ­
c i a ż  b ę d ą c  u m ni e  w  ł a s k a c h ,  n i gd y  nie  u ż y w a ł  
s w e g o  z n ac z e n i a  n a  co i n n e g o ,  j ak  t y l ko  na w y ­
j e d n a n i e  im r o z m a i t y c h  u l ż e ń  i na w y w a b i e n i e  o -  
d e m n i e  n i e  j e d n e j  b a r y ł k i  a r a k u ,  k t ó r y m  pote in  
m a j t k ó w  c z ę s t o w a ł .  Z t ą d  p o s z ł o , ż e  b y l i by  się 
za  n i ego  z a b i ć  d a l i ,  c h oc i a ż  się z n i emi  p o  g r u -  
L i a ń s k u  o b c h o d z i ł .  J e d n o  s ł o w o  z u s t  j ego b y ł o  
w s t a n i e  u ś m i e r z y ć  n a j zac i ę t szą  k ł ó t n i ę  mi ęd zy  c z e ­
l a d z i ą  o k r ę t o w ą ,  a  ja s a m ,  j eź l i  nie c h c i a ł e m  c z a ­

s e m  u ż y ć  ś r o d k ó w  s u r o w y c h  , m u s i a ł e m  s z u k a ć  j e ­
g o  p o ś r e d n i c t w a ,  a b y  s o bie  o sa d ę  n a  s w o | ę  s t r o ­
n ę  n a k ł o n i ć .  '  (£>, C. n  )

P U Ż y j K C I l A l A  D O  K I L A K Ó W  A ,

Od dnia  4 do dnia  5 Października.

Staibl  E d w a r d ,  U r b a c h  M a u r y c y ,  G ó r s k i  L u ­
d w i k ,  Wi el opo l sk i  A l e x a n d e r  m a r g r . ,  z Pol ski ;  - — 
M ę ź y n s k a  K a r o l i na  ob . ,  O r z e c h o w s k i  I g n a c y  o b . ,  
P rz yg o r l zk i  P io t r ,  W o j i a w s k i  J ó z e f  ob . ,  z G a l i r y i ;  

W i e l o p o l s k a  Paul ina  m a r g r . ,  K o n s o i k o w i r z  L u d w i k ,  
S a n d e l  L u d w i k , I o l e l y ł ł o  J a n  h r . ,  B u d z i s z c w s k a  
Zof i a ,  R e m b i c l i ń s k a  Roza l ia  ob . ,  S w i e p r a w s k i  N a ­
ł ę c z ,  B u k o w s k a  R o z a l i i  l i r . ,  z P ru ss .

fV y je c h (tli z K ra ko w a .

K ó n i g  J a n ,  I l f r o s ch  J ó z e f  ob. ,  H i ro s c h  W e r o ­
n i k a  ol>., Cz ap l i ck i  Ka z i mi e r z  ob . ,  Mi r er k i .  A I e x a u -  

d e r ,  P o t oc k i  P a n t a l e o n ,  J ę d r z c j e w i c ?  J ó z e f ,  W i n ­
k l e r  K a r o l ,  Ł a  z e w s k i  I g n a c y  o b . ,  Ł e m p i c k i  L u -  

d w i k  ob. ,  W ę ż y k  I g n a c y  ob , ,  W i i l g o s i ń s k a  K a r o ­
l ina,  H e r o l d  C h r y s l y a n ,  Z a b o r o w s k i  J a n  o b . ,  N o -  

s a r z e w s k i  S z y m o n  ob . ,  G o s t k o w s k i  F i o r y a n  o b . ,  
d o  Polski , - - -  Jo l i en i s  G r z e g o r z ,  G e o r g e w i c z  P a ­
w e ł ,  R o s e n  b a r o n o w a ,  P r o y i n c i a l  J a n ,  Persele' j  E -  
d w a r d ,  d o  Ga l i cy i ;  —  N i c b a u s  F l o r e n z ,  M a l y s s c k  
J a n ,  d o  P ru s s .

doniesienie Urzędowe.

S ę d z i a  TlUBUNAf .U.
K om issarz upadłego handlu staroz. M endla  
F iirber w m iejcie Chrzanowie istniejącego.

Postępując wślad a r t  40  K. H. Ks. III.  w z y ­
w a  wierzyciel i  upadłego handlu s t aroz .  Mendla 
F a rb e r  j a ko  to: Wolf a Kins l le r .  Al i rahama E- 
hreupreta z K r a k o w a ;  Fci wla Goldbe rg ,  Cynę 
W e i n e ra  i Herszlę  W ie n e r  z Ch rzanowa  ; A b r a ­
hama Stern i Na thana S lc rn z Zora t t ;  J . S .  Kroh,  
Heimana  La sa l ,  Gebr .  D yb i r e t i f i r l b , Sa muc U 
Cyl l er  i Markusa Nelkeu et  Solni z Wroc ł awia ;

aby' na dniu 4  Listopada r.  b. o godzinie 3  z 
południa zgromadzić  się zechcieli  w  sali posie­
dzeń T tybuna l u  Wydz i a łu  II. dla podania s t o­
sownie  do przepisu ar l ,  44  K. II. Ks. I l i .  po 
tróji iej l isty potrzebnej  l iczby Syndyków ty m ­
czaso wy ch ,  która T rybunałowi  do wyboru  p r zed ­
s t awiona zes łanie .

Kraków dnia 3 W rze śn i a  1844  r.
W  z a s t ę p s t w i e  K o n u ni s s ar z a  u p a d ł e ­

g o  hand lu  S ę d z i a  T r y b u n a ł u  
/ 3 r .) J .  Soko lski.

U o i i i e s i e i i i a  p ry  w a ln e .

N o ta ry u s z  Ostaszewski  zawiadamia  s za no w ­
n ą  Publ i czność  , iź kancel laryą  not arya tu  s w e ­
go pr zeniós ł  do kamienicy  N.  620  p r zy  ulicy 
Mikołajskiej .

K ra k ów  d.  2  Paździ e rn ika  1844  r .  
___________________________________________ ( I r - )

'  y Sprzedaż  lasu od dnia 5 Paździe r -
$j" p f | | p |p | | i i i ka  1844  r .  w  Ptsarach nastapi ła od 
i H H i ^ ^ | w s i  Pacza łowic  po łożonego ,  jedzi e  
s i ę  od papierni w  Dubiu do samego lasu r z e ­
k o m i ,  inoż.ua nabyć za pomierną  cenę  każdego 
duia w  tygodniu w y ją w szy  soboty i św ię t a  od

rana  do w ieczo ra  sp r zedaż  u łatwiać się będzie  
buczyny ,  sośniny i grabiny inożua będzie naby ­
w a ć  deski  i forsz ly tak so suowe j a ko  i bukowe .  
___________________________________________ d r . )

Do pełnieuia czynności  j ako  to: Z awi ado w­
c y ,  D oz o rcy ,  lub P i s a r za ,  lak w gmachach j a ­
ko ■ p rzy  Budowlach ,  Fa b r yk ac h ,  lub w i* 
nem przedmiocie ,  osoba,  posiadająca pot rzebne 
do lego n sposob ien i e , żve/.y solne p r z y j ą ć  do 
sp r awowan ia  jaki z tego obowiązek .  ’ W i-" 1'! ' 
mość  powziąść  można p rzy  ulicy Diugićj  '  ‘ 
66  w  domu J.  Plucińskiego.  (*-w


